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Każde słowo projektu Konslytucj 
znajduje potwierdzeń e w naszej

WARSZAWA. Podajemy 
dalsze wypowiedzi na temat 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej:

Józef STRZAŁKOWSKI —
przodownik pracy Stoczni 
Gdańskiej mówi:

„Kiedy byłem małym chłop­
cem, granatowa policja are­
sztowała mojego ojca, który 
był działaczem ludowym. Kie­
dy ojciec wrócił z więzienia, 
dopytywałem się go później o 
powód aresztowania. Ojciec 
mi mówił: „widzisz, synu, a- 
resztowali mnie dlatego, że 
mówiłem prawdę ludziom. Ob­
szarnicy i fabrykanci chcą je­
szcze bardziej zdusić naród, 
chcą zamknąć wszystkim usta, 
tak, żeby żaden człowiek nie 
mógł upomnieć się o swoje 
krzywdy.

W roku 1936 w wyborach do 
Sejmu mój ojciec nie miał 
prawa głceu. Na czas wybo­
rów zamknięto go w więzie­
niu, tak jak wielu innych 
działaczy ludowych i robotni­
czych.

Nasza bieda skończyła się w 
roku 1945. Mój ojciec otrzy­
mał ziemię z reformy rolnej, 
a ja i moi bracia mogliśmy 
się uczyć zawodu. Dziś jestem 
robotnikiem stoczniowym. Bu­
duję razem ze swoimi kolega­
mi nowe statki. Nasze pań­
stwo ludowe ocenia bardzo

— Z projektem Konstytucji 
musi zapoznać się każdy czło­
wiek pracy — mówi tow. Na- 
konieczny z działu C. M. Sto­
czni Gdańskiej. — Dlatego też 
natychmiast po jego ogłosze­
niu wprowadziliśmy jego zbio­
rowe czytanie w naszym dzia­
le. Rozumiemy bowiem, że 
każdy stoczniowiec musi go 
rozważyć rozdział po rozdzia­
le, punkt po punkcie. Tylko w 
ten sposób bowiem Konstytu­
cja stanie się własnością całe­
go narodu, każdy robotnik bę­
dzie mógł znaleźć w niej wła­
sne osiągnięcia, owoce swojej 
dotychczasowej walki.

Podobnie jak w dziale C. M. 
zbiorowe czytanie projektu i 
jego omawianie odbywa sie w 
szeregu innych działów. Akcję 
tę podjęli samorzutnie agita­
torzy partyjni, kierownicy 
grup zbiorowego czytania, or­
ganizatorzy grupowi.

Ilość grup, głośno czytają­
cych projekt Konstytucji i o- 
mawiających go, systematycz­
nie się zwiększa. Np. w od­
lewni stoczniowej w pierw­
szym dniu po ogłoszeniu pro­
jektu czytanie odbyło się tyl­
ko w grupie Fejnasa, następ­
nego dnia jednak były już 
dwie grupy czytających — 
Ścierki i Tomasa, a później 
akcja ta objęła również inne 
działy.

Do zapoznania się z projek­
tem Konstytucji mobilizuje 
stoczniowców gdańskich ostat­
nio wydany numer ulotki 
„Błyskawica“. W zakończeniu 
tekstu ulotki czytamy grubą 
czcionką wypisane hasło: „Ca­
la załoga Stoczni Gdańskiej 
weźmie udział w dyskusji nad 
projektem Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Towarzysze stoczniowcy

wysoko naszą pracę. Tu, w 
stoczni, nauczyłem się nie tyl­
ko zawodu, ale dzięki pomocy 
ZMP przygotowuję się do na­
uki na wyższej uczelni. Jeśli 
będę pracował nad sobą, mo­
gę zostać inżynierem lub tech­
nikiem. Zapewnia mi to na­
sza nowa Konstytucja".

*' * *

Inź. Jan ANIOŁA — dyrek­
tor naczelny Nowej Huty:

„Każde słowo projektu Kon­
stytucji, znajduje w Nowej 
Hucie wprost wyjątkowe po­
twierdzenie.

_ Czytamy bowiem w projek­
cie, że Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa zabezpiecza stały 
wzrost dobrobytu i poziomu 
kulturalnego mas ludowych. 
Produkcja wielkiego kombina­
tu hutniczego, który obecnie 
budujemy, aby rosły siły na­
szej Polski i produkcja setek 
innych nowowybudowanych i 
rozbudowanych fabryk i war­
sztatów pracy — to szybka 
likwidacja zacofania gospodar­
czego, technicznego i kultural­
nego, to gwarancja stałego 
wzrostu p oz i emu naszego ży­
da, a to jest jednoznaczne 
przecie z realizacją artykułu 
3-go projektu naszej Konsty­
tucji.

W art. 61 czytamy m. In., 
że prawo do nauki zapewnia 
w coraz szerszym zakresie:

zapoznawajmy się z projek­
tem Konstytucji“.

Nawołuje do tego również 
radiowęzeł stoczniowy. Jego 
speaker tow. Dziadul codzien­
nie w określonych godzinach, 
szczególnie zaś w przerwie o- 
biadowej, wygłasza krótkie 
pogadanki na temat Konsty­
tucji oraz odczytuje poszcze­
gólne fragmenty projektu. U- 
latwia to załodze stoczniowej 
poznanie praw i obowiązków, 
zawartych w projekcie oraz 
utrwala je w pamięci.

W najbliższych dniach od­
będzie się w Stoczni Gdań­
skiej szeroka kampania, ma­
jąca na celu zapoznania zało­
gi z projektem Konstytucji.

CORAZ LICZNIEJSZE 
DŹWIGI

Ilość dźwigów, przejmowa­
nych w Szczecinie przez robot­
ników pod socjalistyczną opie­
kę, stale wzrasta. Robotnicy 
przejętymi obiektami opiekują 
s:ę rzetelnie, z góry przewidując 
możliwe awarie i zawczasu je 
usuwają. ^

Ostatnio również załogi dwu 
dźwigów pływających nr 16 i 
17 przejęły swoje jednostki pod 
opiekę, zobowiązując się we 
własnym zakresie przeprowadzić 
liczne remonty i roboty po­
rządkowe.

rzeczywistości
„pomoc państwa w podnosze­
niu kwalifikacji obywateli za­
trudnionych w zakładach 
przemysłowych i innych ośrod­
kach pracy w mieście i na 
wsi“. Widzimy jak przymiera­
jący niegdyś a głodu w Pol­
sce sanacyjnej chłopi bessro^m 
i małorolni wyrobnicy wiej­
scy znaleźli tu w Nowej Hu­
cie doskonałe warunki pracy. 
Zdobyli zawód oraz możność 
uzyskania wyższych kwalifi­
kacji i zarobków. W Nowej 
Hucie wyszkolono wiele setek 
robotników i widzimy, że za­
stępy fachowców wzrastają z 
każdym dniem.

Art. 60 projektu Konstytu­
cji stwierdza, że coraz szer­
szemu urzeczywistnianiu pra­
wa do ochrony zdrowia służy 
rozwój urządzeń sanitarnych, 
rozbudowa szpitali, sanato­
riów, ambulatoriów, ośrodków 
zdrowia. Widzimy, że w No­
wej Hucie powstały wspania­
le wyposażone ośrodki zdro­
wia i ambulatoria.

Projekt Konstytucji Wska­
zuje również na znaczenie 
przyjaźni i współpracy między 
narodami. Wyrazem naszej 
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim, którego pomoc u- 
możliwiila nam zlikwidowa­
nie zacofania gospodarczego — 
jest właśnie nasza Nowa Hu 
ta“.

PZPR odbyły się już odprawy 
sekretarzy oddziałowych or­
ganizacji partyjnych i organi­
zatorów grup, a następnie 
egzekutyw organizacji od­
działowych, na których szero­
ko omówiono zagadnienie do­
kładnego za/poznania z projek­
tem Konstytucji całej załogi 
stoczniowej.

W chwili obecnej przygoto­
wując się do pracy, która roz­
pocznie się w najbliższych 
dniach, agitatorzy stoczniowi 
rozpoczęli gruntowne przy­
swajanie sobie projektu Kon­
stytucji. Aktyw partyjny stu­
diuje (projekt na kursach szko­
leniowych.

Jednocząc się z wysiłkiem ca­
łej klasy pracującej ku uczcze­
niu 10 rocznicy powstania PPR, 
pracownicy oddziału „Baltony" 
w Nowym Porcie wykonali mie­
sięczny plan usług shipchan- 
dlerskich o dwa dni przed ter­
minem. W dniu 31 ub. m. plan 
ten wykonano w 110 proc.

Największy obrót akwizycyj­
ny wykazali clerkowie Broni­
sław Alaszewski i miody repa­
triant z kapitalistycznej Francji 
Ryszard Stachura. Sprawny o- 
brót został osiągnięty dzięki o-l

Cenny wynalazek
polskiego keesfruktiia'

WARSZAWA. — Niezmier­
nie cennego dla naszej gospo­
darki wynalazku dokonał wy­
bitny nasz konstruktor inż. 
Edward Wojciechowski. Opra­
cował on i skonstruował nowy 
typ kotłów do centralnego o- 
grzewania, niezmiernie wydaj­
nych i oszczędnych.

Kocioł nowej konstrukcji 
tzw. typu ,,E—W“ jest dużo 
lepszy od stosowanego dotąd 
kotła typu „Strebla“. Jest on 
przede wszystkim 2-krotnie 
wydajniejszy. Do opalania 
wymaga jedynie miału węglo­
wego w przeciwieństwie do 
kotłów „Strebla“, w których 
spalać można tylko koks, a 
więc paliwo 6-kratnie droższe 
od miału.

^ Szersze zastosowanie kot- 
łów typu ,,E—W“ zapewni na­
szej gospodarce setki milio­
nów zł oszczędności pozwala­
jąc tysiące ton drogiego pa­
liwa zastąpić mniej wartościo­
wym surowcem

Trzy usprawnienia
W ostatnich dniach stycznia 

kierownictwo odcinka IV (drze­
wnego) w porcie gdańskim prze 

azało do zatwierdzenia trzy 
'owe pomysły racjonalizator- 
;kic.

Piotr Hajducki obmyślił no- 
vy transporter do kopalniaków 
i Franciszek Biernat wystąpił 
iż z dwoma cennymi usprawnie­
niami. Zaproponował ulepszone; 
założenie szyn na obrotnicy o- 
raz sposób zabezpieczenia prze­
ładunku drewna przy nabrzeżu 
w celu zapobieżenia stratom w 
towarze.

Usprawnienia
łódzkich robotników

LODZ. Dwaj robotnicy Łódz­
kich Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego Jerzy Różański i 
K. Dumka sporządzili prototyp 
przyrządu, który umożliwił ma­
szynowe przyszywanie guzików 
do odzieży przy pomocy spe­
cjalnego typu maszvny do szy­
cia (tzw. „Zyg-Zak”).

Dzięki zastosowaniu tego po­
mysłu w skali całego przemy­
słu oszczędności sięgają kwoty 
miliona zł.

fiamemu wysiłkowi magazynie 
ra Augustyna Pietrzaka, robot­
nika Rumińskiego i ekspedyto­
ra Jakubowskiego,

ZAWSZE W CZOŁÓWCE
Przy wykonywaniu krótkofa­

lowych, bo jednozmianowych 
zobowiązań usługowych dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR, grupa Edwarda Burły z 4 
brygady odcinka drzewnego w 
rejonie gdańskim przekroczyła 
swe zobowiązania o 8 proc.

Grupa Burdy zajęła 2 miejsce 
zespołowe w IV etapie współza­
wodnictwa pracy na r, 1951,

Stoczniowcy gdańscy zapoznają się z prsjektem
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W komitecie Zakładowym

W PORTACH I NA MORZU
PLAN WYKONALI 
PRZEDTERMINOWO

list załogi kombinatu w Magnitogorsk!!
do Józefa Stalina

MOSKWA. Z ogromnym en­
tuzjazmem i radością powitała 
aałoga gigantycznego kombi­
natu metalurgicznego w Ma- 
gnitogorsku depeszę gratula­
cyjną od Józefa Stalina, nade­
słaną z okazji 20-lecia istnienia 
zakładów. W mieście odbył się 
wielki wiec, na którym odczy­
tano tekst depeszy Stalina. W 
godzinach wieczornych odbyła 
się w Magnitogorsku uroczy­
sta akademia. Na akademii 
przemawiał wicepremier rzą­
du radzieckiego, minister hut­
nictwa żelaza ZSRR —• Iwar 
Tewosjan, który przekazał bo­

haterskiej załodze kombinatu 
serdeczne pozdrowienia o<l 
pracowników radzieckiego 
przemysłu metalurgicznego.

Cała prasa radziecka opubli­
kowała list załogi Magnitogor- 
skiego Kombinatu Metalur­
gicznego do Józefa Stalina.

Autorzy listu zobowiązują 
się m. in. wykonać przedter­
minowo plan produkcyjny na 
rok 1952 i wytopić ponad plan 
63 tys. ton surówki oraz 55 
iys. ten stali i wyprodukować 
dodatkowo — 25 tys. ton wal- 
cówki oraz 30 tys. ton koksu.

Przyjęcie pżepaise w Warszawie
dla Zespołu Pieśni i Tańca

Armii Węgierskiej
WARSZAWA. Dnia 31 sty- W przyjęciu wzięli udział t 

cznia br. szef Głównego Zarżą- minister Kultury i Sztuki Ste- 
.m Politycznego WP wicemin;- fan Dybowski, wiceministrowię 
der Obrony Narodowej generał Obrony Narodowej: generał
"»ryga.dy Marian N aszkowski, z broni Władysław Korczyc i ge- 
ckazji pobytu w Polsce zespołu nerał broni* Władysław Popław- 
nieśni i tańca armii Węgierskiej skt, generalicja, przedstawiciele 
Repuollki Ludowej, wydał w sa- organizacji politycznych i spo- 
lach .teatru Narodowego w łccznych, oficerowie Wojska 
Warszawie przyjęcie, w którym Polskiego oraz przedstawiciele 
wzięli udział członkowie zespo- świata kulturalnego stolicy,
*u- . 1 Obecny był poseł Węgierskie!

Na przyjęcie przybył owacy/- Republiki Ludowej w Warsza- 
nie witany minister Obrony Na- wie p. Lajos Drahos. 
rodowej Marszałek. Połski Kon- Przyjęcie upłynęło w bardzo 
stantyr Rokossowski. t serdecznej atmosferze.

Moment wręczenia podarków kierownikowi Zespołu Pieśni 
i Tańca Ludowej Armii Węgierskiej.

Z pobytu artystów fęgwskich na Wvhr?pżu

W gościnie u Zespołu Pieśni i Tańca
Marynarki

W Domu Oficera Marynarki 
Wojennej panuje ożywiony 
ruch. Marynarze z Zespołu 
Pieśni i Tańca Mar. Woj. przy­
gotowują się na przyjęcie 
drogich gości artystów wę­
gierskich godz. 13.00. Sala wy­
pełniła się po brzegi. Między 
zielonymi mundurami wę­
gierskimi widać granatowe 
mundury, przodowników .wy­
szkolenia Marynarki Wojen­
nej. Nawiązała się odrazu ser­
deczna atmosfera.

W imieniu Marynarki Wo­
jennej powitał gości oficer 
Ordon,

Następnie wśród ogólnego 
entuzjazmu marynarze wrę­
czyli gościom piękny model 
„Błyskawicy“, którym zach­
wycał się cały Zespół. Oprócz 
tego marynarze dali gościom 
wspaniały kosa kwiatów. Mo-' 
ded „Błyskawicy“ i kwiaty 
wręczali st. bosman Mieczy­
sław Grześkowiak, bosmanmat 
Edward Lis i mat Ryszard 
Pruski.

Następnie wystąpił Zespół 
Pieśni i Tańca Marynarki Wo­
jennej który pokazał gościom 
swój dorobek artystyczny. 
Goście gorąco oklaskiwali ta­
niec marynarski, który zapro- 
dukowali marynarze. Podoba­
ły im się też pieśni śpiewane 
n-“7P7 chór marynarski. Zwła­
szcza piosenki p. t. „Samowara 
Samopały“ Nowikowa i „Ko­
łysanka Morska“ Wiktorskie- 
go. Przy końcu występu, kiedv 
chór Zespołu Mar. Woj. za­
czął „Kantatę o Stalinie" — 
Aleksandrowa, śpiewali ją i 
węgierscy goście.

Po występie Węgrzy prosili 
marynarzy z Zespołu Mar. 
Woj. by przepisali im nuty

Wojennej
niektórych piosenek. Nasi ma­
rynarze bardzo chętnie to zro­
bili. Kierownik Zespołu Pieśni 
i Tańca Węgierskiej Armii Lu­
dowej wręczył Zespołowi Pieś­
ni i Tańca Mar. Woj. propor­
czyk o barwach narodowych 
Węgier i album węgierskich 
płyt.

Artyści Węgierskiej Armii 
Ludowej gorąco zapraszali ma­
rynarzy na swój występ do te­
atru „Wybrzeże“ we Wrzesz­
czu Cały Zespół Pieśni i Tań­
ca Mar. Woj. wieczorem przy­
był do teatru i ogilądał występ 
dany przez gości. Członkowie 
naszego zespołu byli zachwy­
ceni techniką wykonania po­
szczególnych numerów pro­
gramu. Każdy z nich wiele się 
nauczył. Interesowali się oni 
całą pracą Zespołu Pieśni t 
Tańca Armii Węgierskiej

„Zauważyliśmy, że w Zespo­
le gości panowała wzorowa 
dyscyplina — mówi po wystę­
pie mat Pruski. — Będziemy 
walczyli o to, ażeby i u na* 
była jak największa dyscypli­
na“.

„Kierownictwo Zespołu Ple­
śni i Tańca Mar. Woj. też za­
poznało się z pracą i progra­
mem Zespołu Ludowej Armłi 
Węgierskiej — powiedział ofi­
cer Ordon. — Będzie to nam 
bardzo pomocne w dalszej 
pracy, zwłaszcza, że będziemy 
teraz układać nowy program 
dla naszego Zespołu“.

Spotkanie Zespołu Pieśni ( 
Tańca Mar. Woj. z Zespołem 
Nieśni i Tańca Ludowej Armii 
Węgierskiej zacieśniła jeszcze 
mocniej przyjaźń i braterstwo 
broni Ludowej Armii Węgier­
skiej z Ludowym Wojskiem 
Polskim. kun.
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Z żi/c/a organizacji ZMP

Pcdnesi sią odpowiedzialność zolompowców
za wykonanie zleceń organizacyjnych

Praca naszego poprzedniego 
zarządu ZMP raziła bezplano- 
wością, o czym zresztą często 
mówił przewodniczący — tow.
Świstak. Mimo częstej i głębo­
kiej samokrytyki ze strony da­
wnego zarządu nie mógł on so-j ciągnięcia i niedbałcść 
bie w dalszym ciągu pcrad-i'- wyróżniają tych,

pracą organizacyjną. Wielkim

udziela głosu kolejno według 
zadań towarzyszom, ' tórzy mie­
li je wykonać. Dajt to o tyle 
dobre wyniki, że członkowie 
koła poddają krytyce i h ntcdo- 

a nato-

we z dziedziny pracy .politycz­
nej. Powierzono im opracowa­
nie tematów do gawęd i gazet 
ściennych o sytuacji gospodar­
czej w kraju i na Rocznicę 
Wyzwolenia Warszawy. Agita

z , . ...
błędem ze strony zarządu było 
to, że nie umiał zmobilizować 
członków kola do współpracy z 
zarządem. Nawet takie rzeczy 
jak robienie haseł wykonywali 
sami członkowie zarządu. W 
pracy panowała żywiołowość, a 
co gorsze nie kierowano i nie 
pobudzano inicjatywy członków 
koła, przez co wytworzyła się 
w kole bierność. Brak było u 
zetempowców osobistej odpo­
wiedzialności za wykonanie za­
dań.

Po wybraniu nowego zarządu 
zmieniliśmy styl pracy. Częścio­
wo oparliśmy się na doświad­
czeniach dawnego zarządu, po­
stanawiając zmienić wiele rze­
czy, a przede wszystkim same 
metody pracy.

Jakie dało to wyniki — widzi­
my w praktyce. Chcemy więc 
podzielić się z innymi zarząda­
mi naszymi nowymi doświad­
czeniami. Uczyniliśmy bowiem 
duży krok naprzód na drodze

którzy torzy Świstak i Wieczorkowski 
dobrze pracują. Np. na jednym zadanie powierzone im, dobrze 
z zebrań sprawdzając zadania j wykonali.
omówiliśmy pracę aktywu, któ-j Na każdym zebraniu koło o- 
ry miał jako jedno z bojowych ; stro krytykowało towarzyszy 
zadań walczyć o przodownic- j nie wywiązujących się z zadań, 
two zetempowców w dyscy- f
pilnie. Jak wynikało z referowa- | prowadzono kontrolę
gila przez aktywistów tow 
siaka, Niewęgłowskiego i Du­
kały ich praca na tym odcinku 
była niewystarczająca, za mało; 
inicjaytwy wykazali, za mało j 
dawali osobistego przykładu. 
Aktyw podszedł do tego samo- 
krytycznie.

Wynikiem tej samokrytyki 
był dalszy wzrost odpowiedzial­
ności za wykonanie zadań zle­
conych przez zarząd ZMP, a 
tow. Dukała dobrze wywiązał 
się z zadania. Miał on 
nchor w nauce sygnalizacji 
Tow. Dukała w dalszym ciągu 
wywiązuje się dobrze z tego za-; 
dania. Dobrze też pracuje tow. 
Kalinowski, który jako zaawan­
sowany w sporcie miał prze

o zebraniu, na którym prze- 
wykona-

Swi- nia zadań dało się zauważyć 
wzmożenie pracy i wzrost odpo­
wiedzialności towarzyszy za 
pracę organizacji.

Musimy jeszcze wielu towa- 
naktvwn'i, a można to 

doskonale zrobić, dając zada­
nia, rozwijać inicjatywę i samo 
dzielność zetempowców. Chce­
my pracę zetempowską nasta­
wić na poważne zagadnienia, 
jak np. zagadnienie podniesie­
nia uświadomienia polityczne­
go, nauki i dyscypliny, słowem

A M-f Sa tych zagadnieniach, które są
Zadan!a-.._M al zwi-zane z naszą nauką i za

wodem przyszłego oficera.

do podniesienia odpowiedzialno- prowadzać dodatkowe treningi. 
4ci członków koła za wykonanie 
zadań nałożonych przez zarząd.
Hie jest jeszcze wszystko w po­
rządku, szczególnie to, że nie 
wsyscy zetempowcy przodują w 
dyscyplinie, ale z każdym dniem 
sprawa ta ulega poprawie.

Uchwałę z zebrania sprawo-

Dobrze pracują koledzy Wie­
czorkowski i Radzewski, którzy 
zajmując się dostarczaniem i 
wyszukiwaniem materiałów po­
mocniczych do zagadnień poli­
tycznych. Wciągnęliśmy specjal­
nie tow. Radomskiego do tej 
pracy, ażeby umożliwić mu wy­
kazanie się pracą na terenie

, , ZMP. Dotychczas tow. Radom-jmawczo - wyborczego rozpra- gki nk miał iadnych zadań j
cowaliśmy tak, żeby zetempow- m0głoby się wydawać, że nie 
cy mopdi w wykonaniu jej wy- bierze udziału w życiu organi- 
kazać swoją inicjatywę. Kontro- zacji.
la wykonania zadań odbywa się' Ażeby uaktywnić pracę agita-; 
na zebraniu koła. Prowadzący i terów, którym zarzucano po- 
kc-ntrolę członek zarządu krót- j przednio bezczynność, naloży- 
ko omawia zadania, a następnie liśmy na nich zadania termino-

Zadania będziemy wykony­
wać terminowo, będziemy się 
starać nie przeciążać przez 
dłuższy okres czasu jakimś za­
daniem jakiegoś towarzysza, ale 
pomożemy mu przezwyciężyć 
trudności przy realizacji pole­
ceń.

Będziemy się wzorować na 
bolszewikach i komsomolcach 
Marynarki Wojennej Związku 
Radzieckiego i ten bolszewicki 
entuzjazm do pracy i nauki bę­
dziemy wpajać każdemu towa­
rzyszowi. Będzie to czynnik, 
który obok podnoszącej się od­
powiedzialności za pracę umo­
żliwi jeszcze lepszą pracę na­
szego kola.

pchor. Lech Czarnowski

Zebranie spraw*zdawcze 
wykazało słabq pracę 

organizacji
nad niezrzeszonymi 

marynarzom!
Zebranie omawiające wyko­

nanie uchwały z zebrania 
sprawozdawczo - wyborczego, 
jakie odbyło się w naszym ko­
le ZMP stało na dość dobrym 
poziomie. Praca, którą włoży­
li przewodniczący tow. Bud- 
nicki i pozostali członkowie 
zarządu oraz aktywiści, dała 
pozytywne wyniki.

W dyskusü brali udział 
wszyscy zetempowcy, dzięki 
czemu dała ona wiele cen­
nych whkazówek do dalszej 
oracy dla zarządu naszego 
koła. W czasie dvskusji na ze­
braniu sprawozdawczym wie­
le uwagi poświęcono szkole­
niu ideologicznemu. Omawia­
jąc jeffo poziom i wyniki 
stwierdzono, że dzinki szkole­
niu poważnie wzrósł paziom 
ideologiczny zetempowców.

Poza osiągnięciami koło na­
sze miało również niedociąg­
nięcia, z którvch nakważniei- 
nzvm była słaba praca z nie- 
zrzpszomvrni mapwna^-rni 
pododdziału. Sprawą tą posta­
wiono w uchwale i członko­
wie ZMP postanowili zwrócić 
na ten punkt baczniejsza u- 
wagę, wciągając wiecej nie- 
znzeszonydh marwnarzy do 
p-acy świetlicowej i społecz­
nej na terenie jednostki.

Projekt Ludowej Konstytucji
to uprawnienia dla nas

W wielu jednostkach odby­
wają sią masówki i wspólne 
czytanie projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Oficerowie, podoficero­
wie, mairynarze i pracownicy 
cywilni zabierając głos wyra­
żają swoją miłość do Władzy 
Ludowej.

,.W Polsce przed wrześnio­
wej była także konstytucja, 
która określała prawa obywa­
tela, lecz z tych praw żaden 
robotnik nie korzystał — mó­
wi ob. Borowska pracownica 
kontraktowa. — Dziś projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mówi;

Obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mają pra­
wo do wypoczynku. Prawo do 
wypoczynku zapewniają ro­
botnikom i pracownikom u- 
mysłowym: ustawowe skróce­
nia czasu pracy, coroczne płat­
ne urlopy.

Organizacja wczasów, roz- 
| wój turystyki, uzdrowisk, u- 
I rządzeń sportowych, domów 
I kul,tury. klubów, świetlic, par- 
! ków i innych urządzeń wypo- 

Zarzad zobowiązał się co \ czynkowych stwarzają możłi-
miesiac składać sprawozdania 
p-red kołem z realized) nod-

uchwałv. co dop'n«owRĆ
bidzie wszystkich członków 
do pełnego wvkonania zadań, 
nałożonych przez, zarząd.

mat Jó«ef Babiński

Sprostowanie
Na skutek niedopatrzenia 

korekty uległ zniekształceniu 
tytuł artykułu o spółdzielni 
produkcyjnej Kulice, druko­
wanego w n-rze 27 z dnia 1 b. 
m.

Tytuł ten winien brzmieć: 
Kulice — przodująca spółdziel­
nia produkcyjna wskazuje 
chłopem indywidualnym dro­
gą do zespołowej gospodarki.

REDAKCJA

wości zdrowego i kulturalne­
go wypoczynku dla coraz szer- 
szycn rzesz ludu pracującego 
miast i wsi.

Władza Ludowa dba o zdro­
wie robotników, chłopów 1 in­
teligencji pracującej. W tym 
cem buduje domy wypoczyn- 
kowe, sanatoria, kolonie i pół­
kolonie. Dziś każdy człowiek 
pracy może korzystać z takich
miejscowości wypoczynko-

Praca dia wszystkich
Krwią i potem robotnika bu­

dował kapitał port gdyński, 
jeszcze jeden ośrodek wyzysku 
mas pracujących. Prowadzone 
roboty budowlane, prace prze­
ładunkowe sprowadzały na 
Wybrzeże tysiące ludzi spo­
dziewających sią znaleźć jaką­
kolwiek pracą, jakikolwiek 
zarobek.

Dzień po dniu przed Urzę­
dem Pośrednictwa Pracy two­
rzyły sią kilometrowe ogonki 
— kolejki głodnych i zrozpa­
czonych ludzi, w których tkwi­
ła jednak nadzieja, że może 
znajdzie sią jakaś praca, że za­
robią parą groszy na kawałek 
Chleba, na kawą, na które cze­
ka żona, dzieci, matka...

Doby upływały, a nie koń­
czyły sią kolejki. Przybywali 
wciąż nowi i nowi bezrobotni, 
którzy miast pracy otrzymy­
wali... karty rejestracyjne.

W biurach urządu każdego 
dnia rozlegał sią rozpaczliwy 
krzyk znajdujących sią bez 
wyjścia beerofootnych, którym 
po raz niewiadomo który odpo 
władano: pracy nie ma.

Mimo tej rozpaczliwej nądzy 
do Gdyni płynęły każdego 
dnia coraz to nowe panie lu­
dzi mających nadzieję, że znaj­
dą tak bardzo upragnioną 
prac^. Chwytali się różnych 
środków, by zdobyć grosze czy 
złotówki potrzebne na prze­
jazd.

Jak pisał „Kurier Bałtycki“ 
w dniu 7 lipca 1937 roku, do 
Szpitala Miejskiego w Byd­
goszczy zgłosił się 15-letni Ka­
rol Michalski, zamieszkały w 
barakach dla bezdomnych.

proponując szpitalowi sprze­
danie... swego szkieletu za 10 
złotych. Za pieniądze te za­
mierzał pojechać do Gdym, 
gdzie miał nadzieją uzyskać 
pracą.

Takie to prawa gwaranto­
wały robotnikowi konstytucje 
kapitalistów i obszarników 
Poleki przedwrześniowej.

W Oddziale Zatrudnienia 
Prezydium MRN w Gdyni raz 
po raz odzywa sią dzwonek 
telefonu. Poszczególne zakła­
dy pracy zgłaszają zapotrze­
bowania na pracowników, in­
formują się o sposobie załat­
wienia zgłoszonych poprzednio 
wniosków.

„Pracowników trzeba coraz 
więcej — mówi pracownica 
Oddziału Zatrudnienia tow. 
Eleonora Cl:mielecka. — Po­
trzebuje ich rozbudowujący 
sią przemysł, komunikacja, 
handel, potrzebują nowe za­

kłady produkcyjne. Dziś np. ! 
mamy zapotrzebowanie na 705 
mężczyzn i 209 kobiet. A tym­
czasem ilość zgłaszających sią 
nie może pokryć nawet drob­
nej części zapotrzebowania 
Ostatnio naszymi „klientami“ 
są kobiety — mężatki, które 
kierujemy do ośrodków pro­
dukcyjnych według posiada­
nych kwalifikacji sawodo- 
wych“.

Do stołu pod chodzi Elżbiet« 
Bonna, żona robotnika porto­
wego. Jest onieśmielona. N5e 
pracowała jeszcze zawodowo. 
Po krótkiej, serdecznej wymia­
nie zdań z tow. Chmielecką 
nabiera śmiałości, mówi oo- 
raz swobodniej, wreszcie pro­
si o skierowanie do przemysłu 
odzieżowego.

I o to nie jest trudno. Zosta­
je skierowana do spółdzielni

.............. ’rW
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krawieckiej. Przecież niedaw­
no skończyła 4-mieeięczny kurs 
kroju i szycia, a fachowcy są 
potrzebni. Po chwili otrzymu­
je skierowanie i zadowolona 
opuszcza urząd.

Nie ona jedna. Do Zakładów 
Gastronomicznych skierowana 
została Danuta Mirowska, do 
stoczni ob. Brusiewiez...

Przy drugim stole skierowa­
nia otrzvmuią mężczyźni. Win­
centy Lozański pó:dzie do 
składnicy portowe!, mechanik 
samochodowy Józef Ostajskf 
do PLO, Edmund Jecha do 
Zjednoczenia Urządzeń Dźwi­
gowych.

Nie brak pracy w Polsce Lu­
dowej.

„Wiecie co — mówi 42-let- 
nia Franciszka Kośdńska 
wczoraj mąi mój przyniósł ga- 
zetę. Razem czytaliśmy projekt 
nowej Konstytucji. W jednym 
miejscu piszą, że każdy oby­
watel ma prawo do pracy. A 
nie było jej przed wojną. Oj 
nie. przecież mój stary był 
przez 7 lat bezrobotny. Nacier­
piałam sią biedy niemało. A 
teraz — po rozmowie z mężem 
postanowiłam pójść do pracy. 
Trochę obawiałam sią, czy o- 
trzymam jakieś skierowanie. 
A tymczasem już od 1 lutego 
rozpoczynam pracę w stoczni. 
Przyda się ona Ojczyźnie, a ja 
będę miała przyzwoity zaro­
bek dla siebie i dila rodziny. 
Przekonałam się, że u nas pra­
ca jest rzeczywiście dla wszy­
stkich“.

wych jak: Zakopane, Szklar­
ska Poręba, Sopot i wiele in 
nych. Dla Władzy Ludowej 
zdrowie i życie człowieka pra 
cy jest ważniejsze niż pienią 
dze. Tam gdzie przed rokiem 
1939 bawili sią rozleniwieni, 
rozkapryszeni kapitaliści i ob­
szarnicy, dziś rozlegają się 
miechy i płynie radość lud 

pracy. W pięknych domach 
wypoczynkowych odpoczywa 
ją budowniczowie socjalizmu 
w Polsce, przodownicy pracy 
z fabryk, kopalń, hut i stocz­
ni“.

Wiele przeżyła ob. Borow­
ska zanim znalazła sią w Gdy­

ni. Po przyjeździe wraz z mat­
ką otrzymała mieszkanie I 
pracę i dziś wdzięczne są Wla* 
dzy Ludowej za opiekę.

„Władzą Ludowa dała ro­
botnikom rolnym, chłopom 
mało i średniorolnym ziemi? 
obszarniczą, ziemię na której 
pracowali nasi ojcowie, którą 
swoim potem użyźniali. Dziś 
nc tej ziemi pracują chłopi z 
wielkim entuzjazmem. Ziemia 
ta jest ich i nie pozwolą aże­
by miała leżeć odłogiem -— 
mówi bosmanmat Konieczny. 
Ojciec mój przed rokiem 1939 
pracował jako robotnik rolny 
na mają'iku obszarnika Wil- 
koszewskiego. Ciężka była je­
go praca tak samo i innych 
robotników. Kiedy wybuchła 
wojna robotnicy nie otrzymali 
należnych im pieniędzy za o- 
kres siedmiu miesięcy. Nie­
jednokrotnie brakowało w do­
mu kartofli i chleba. Ja jako 
małoletni chłopiec musiałem 
iść wraz z bratem pracować 
ażeby ojcu dopomóc w utrzy­
maniu rodziny a rodzina by­
ła duża. Poznałem ciężką rę* 
kę zauszników i sługusów ob- 
szamiczych.

Dziś ojciec mój pra cute w 
majątku Państwowych Gospo­
darstw Rolnych. Otrzymał 
mieszkanie, a brat mój jest 
szoferem. Tak jak marzenia 
wie.u ludzi sdę spełniły, tak 
samo i moje. Zawsze marzy­
łem o morzu. Władza Ludowa 
udostępniła mi, ażeby rnoje 
marzenia zostały spełnione. 
Jestem dziś marynarzem Lu­
dowej Marynarki Wojennej 1 
dołożę wszelkich starań i sił 
aby ludzie pracy mogli spo­
kojnie budować socjalizm w 
Polsce.
• Kiedy przed rekiem 1939 z 
mojej wioski nikt nawet nie 
marzył ażeby zostać oficerem, 
to dziś dzięki władzy Ludowej 
4 moich kolegów zostało ofice­
rami a wielu innych po ukoń­
czeniu nauki w szkołach, pra­
cuje na wysokich stanowi­
skach. To wszystko zawdzię­
czamy naszej kochanej ‘ Wła­
dzy Ludowej“.

ppor. H. 8wen

„Błyskawica"
zmebifizowała podchorążych 

Riysluraf« Kcktfcli wibUw w strzelania
Ostatnio w OSMW odbyło 

sią ostre strzelanie. Już po 
pierwszych strzałach wiadomo 
było, że podchorążowie gorli­
wie przykładali sią do szko­
lenia strzeleckiego.

Z zadowoleniem słuchali 
pierwszych wyników strzela­
nia. Pchor. Bocnkorwrki, Bie­
lecki, Buczyński, Paczkowski, 
Pawlicki wykonali straelanie 
na celująco. Idźcie za ich 
przykładem *— nawoływała 
„Błyskawica** redagowana 
przez zespół redakcyjny ga­
zdy ściennej.

Wyniki te ogioewm« w „Bły­
skawicach“ mobilizowały każ­
dego z podchorążych do wzo­
rowego wykonania strzelania. 
W „Błyskawicy“ nie tzczędzo- 
no również krytyki, za lekce- 

j ważący Bioaursek niektórych 
podchorążych do strzelania, 

i Kip. pchor. Olszewskiego skry- 
f tykorwano za niewykonanie

strzelania, pchor. Olszewski 
zawstydzony po uczy, zwrócił 
sią do dowódcy, aby mu P°' 
zwolit poprawić wynik. D°" 
wódca widząc stroskaną miń* 
pchor. Olszewskiego pozwolił 
mu poprawić strzelania.

Padły strzały.
27 punktów — donosi dy­

żurny przy telefonie.
— Bardzo dobrze — P°’ 

chwaikł dowódca pchor. Ol­
szewskiego.

Przed strzelaniem podcho­
rążowie na strzelnicy p’-lń.® 
przygotowali sią do strzelania* 
powtarzając elementy strzału, 
postawy strzeleckie, opis bro 
ni itp.

Dobrymi wynikami w str^s 
laniu podchorążowie zado!<u 
montowali swą bojową post3 
wą i wykazali wysoki pozio*11 
wyszkolenia strzel sek' ego.

mat pchor. L. Gruszecki
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Z problemów Konstytucji

„Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa jett republiką ludu pra­
cującego. Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa nawiązuje do naj­
szczytniejszych postępowych 
tradycji Narodu 1 niskiego i 
urzeczywistnia idee wyzwo­
leńczo polskich mas pracują­
cych“ — głosi wstęp do p~o- 
jektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Od rozpaczliwych walk i 
buntów chłopskich, od walk 
najświatlejszych i postępowych 
ludzi z ciemnotą i reakcją, od 
Konstytucji 3 maja 1791 r.,
konstytucji nieurzeczywisł- 
nionej, której pamięć mimo to 
w ciągu półtora wieku naród 
cacił jako pierwszy wyłom — 
nikły jeszcze i niepewny — a- 
le podważający tyranię przy­
wilejów magnacko - szlachec­
kich — ciągnie się poprzez o- 
kres międzywojenny i okres o- 
kupacji hitlerowskiej, usłana 
setkami tysięcy ofiar spośród 
najlepszych, długa, znojna, 
pełna bohaterstwa i poświece­
nia droga walki o wolność, o 
prawa dla ludu, o władze lu­
du“ — mówił tow. Bierut na 
posiedzeniu Komisji Konstytu­
cyjnej dn. 23 stycznia.

Proletariat polski, przez dłu­
gie dziesięciolecia walczący 
pod sztandarem rewolucyjne­
go socjalizmu o swe społeczne 
wyzwolenie, o zniesienie ustro­
ju wyzysku i krzywdy, o wy­
zwolenie całego ludu pracują­
cego z jarzma kapitalizmu, 
Stał się hegemonem, kierow­
niczą siłą narodu walczącego 
o wolność i postęp. Proletariat 
stał się — joka rewolucyjna a- 
wangarda narodu w nowym o- 
kresie jego dziejów — dziedzi­
cem i kontynuatorem wszyst­
kich postępowych prądów i sił, 
które zmagały się z uciskiem 
narodowym i społecznym, z 
wstecznictiwem i obskurantyz­
mem, któ”e sprawę wyzwole­
nia narodowego nierozerwal­
nie wiązały ze sprawą wyzwo­
lenia społecznego, a walkę z 
zaborcami i walkę z polską 
reakcją traktowały jako jedną 
walkę o lepszą przyszłość Pol­
ski, o sprawiedliwy ład w Oj­
czyźnie. Misję wyzwolenia mas 
pracujących z ucisku mógł zre­
alizować tylko proletariat, 
najbardziej rewolucyjna z klas 
społeczeństwa. W oparciu o 
rewolucyjny, jedynie nauko­
wy światopogląd o swoją zor­
ganizowaną .siłę, klasa robotni­
cza walcząc o swoje wyzwole­
nie, walczyła o wyzwolenie ca­
łego ludu, o wyzwolenie naro­
du.

Czytamy też w projekcie 
Konstytucji:

„Polski lud pracujący pod 
przewodem bohaterskiej klasy 
robotniczej, opierając elę na 
sojuszu robotniczo . chłopskim 
walczył dziesiątki lat o wy­
zwolenie ■ narodowej,
narzuconej przeo pruskich, 
atistryjackleh 1 rosyjskich za­
borców - kotorteaitorów tak Ja­
mo jak wałczył o enicelenie 
wyzysku polskich kapitalistów 
i obszarników“.

Między tworzoną dziś przez 
naród polski pod przewodem 
klasy robotniczej teraźniejszo­
ścią, która otrzymuje prawny 
wyraz w Konstytucji, a boha­
terskimi walkami przepulo^c; 
ciągnie gię nieprzerwana nić 
kontynuac ji, to do czego dąży­
ły najbardziej postępowe siły 
i najbardziej światłe umysły 
— do Polski silnej rządami lu­
du, wolnością, kulturą i dobro­
bytem — 1o dziś realizuje wła­
dza ludowa, to znajduje od­
zwierciedlenie w projekcie 
Konstytucji. Nasza Konstytu­
cja — w brzmieniu art. 1 
stwierdzającego, że „W Pol­
skiej Rrcrzyp orp-cl itrj Ludo­
wej władzą nzlrćy do Iudr 
pracującego mira* i wsi“ — 
jako naczelną zasadę ustroju 
państwowego proklamuje re- 
wolucyjnv ideał ludcwladntws, 
któw przyświecał minionym 
©okoleniem bojowników w ich

walce o wolność. W naszym 
kraju, w wyniku rewolucyj­
nych przeobrażeń, „kształtuje 
się i umacnia newy ustrój spo­
łeczny, odpowiadający intere­
som i dążeniom najszerszych 
mas ludowych“ — stwierdza 
Konstytucja, dając tym sa­
mym wyraz urzeczywistnieniu 
ideałów sprawiedliwości spo­
łecznej, o których marzyły 
przodujące, postępowe siły 
dawnej Polski. Stawiajac za­
danie umocnienia „państwa 
ludowego jako podstawowej 
siły, zapewniającej najpełniej- 
SEy rozkwit Narodu Polskiego, 
jego niepodległość 1 suweren­
ność“ — Konstytucja urze­
czywistnia dążenia mas ludo- 
wvch do uregulowania raz na 
zawsze niepodległego bytu na­
rodowego, w przeszłości prze­
kreślanego przez zmowę ob­
cych zaborców i rodzimej re­
akcji.

Konstytucja nasza wywodzi 
się z tego, o co walczyły przez 
długie wieki masy chłopskie, 
czego domagał się lud miejski, 
o co boje toczyli wielcy mężo­
wie Oświecenia polskiego w 
ostatnich dziesięcioleciach 
XVIII wieku. Z ich zmagań 
zrodziła się Konstytucja 3 ma­
ja. Oni — Kołłątaj, Staszic 
Jezierski — przeciwstawiają 
się feudalnemu uciskowi ludu 
wiejskiego i upośledzeni!’ 
miast, zwalczając namiętnie 
magnacką samowolę i klery- 
kalny obskurantyzm, mówili 
narodowi, że „z samych panów 
zguba Polaków“ (Staszic), że 
nie ostanie się Rzeczpospolita 
jako niepodległe państwo, je­
żeli nie przyjdzie kres despo­
tycznej władzy panów nad lu­
dem, jeżeli Polska nie wkro­
czy na drogę postępu ekono­
micznego, politycznego i kul­
turalnego.

już na zawsze zasadniczym 
hasłem naszej demokracji we 
wszystkich kolejnych etapach 
jej walki, żeby w programie 
rewolucyjnego socjalizmu 
skonkretyzować się w haśle 
dyktatury proletariatu — fi­
guruje jako sformułowanie 
prawne w projektowanym art. 
4 naszej Konstytucji: „Prawa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej są wyrazem interesów 
i woli ludu pracującego“.

Urzeczywistniliśmy w Pol­
sce Ludowej, w jej ustroju 
społecznym i państwowym, u- 
trwalamy w jej Konstytucji 
zasady, które wypisała na 
swym .sztandarze polska de­
mokracja lat trzydziestych i 
czterdziestych XIX wieku, 
które były jej bojowym pro­
gramem w powstaniu krakow­
skim 1846 i w powstaniu wiel­
kopolskim 1848 roku, zasady 
Towarzystwa Demokratyczne­
go Polskiego, Związku Naro­
du Polskiego. Urzeczywistniliś­
my testament Mickiewicza i 
Słowackiego, którzy wiązał: 
sprawę polską ze sprawą lu­
dów walczących w całej Euro­
pie o obalenie absolutyzmu. 
Testament Wiktora Helhmana, 
Stanisława Worcella, Wojcie­
cha Darasza, Henryka Ka­
mieńskiego i tylu innych bo­
jowników i myślicieli, ich idee, 
że „Polska nie podniesie się 
prac® szlachtę, ale przm lud...“ 
— spełniła klasa robotnicza w 
państwie demokracji ludowej.

Emigracyjny „Lud Polski“ 
i poznański Związek Plebeju- 
szów, rewolucyjne elementy

w Związku Narodu Polskiego, 
Szymon Konarski i Edward 
Dembowski, Julian Goslar i 
Piotr Ściegienny, głosiciele ha­
sła, że „zyski z rzemiosł, fa­
bryki, handlu, z całego prze­
mysłu idą do wspólnej kasy“ 
— przedstawiciele rewolucyj­
no - demokratycznego nurtu 
w polskiej historii XIX wieku 
byli poprzednikami nowoczes­
nego polskiego ruchu robotni­
czego, z którego zwycięstwa 
powstała Polska Rzeczypospo­
lita Ludowa,

* *
W burzliwych latach 1861 — 

1864 lewica Czerwonych — z 
Jarosławem Dąbrowskim i 
Walerym Wróblewskim, Zyg­
muntem Sierakowskim i Jó­
zefem Hauke - Bosakiem, bo­
haterami Powstania Stycznio­
wego i Komuny Paryskiej, na 
czele — stanowi jalęby pomost 
między poprzednią fazą demo­
kratycznego ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Polsce, a jej 
fazą następną, kiedy na czele 
walczącego o wolność narodu 
staje rewolucyjny proletariai 
i jego marksistowska partia. 
Przymierze z rewolucyjnym: 
siłami Rośni, które walcząca o 
wolność Polska zawarła jesz­
cze w przeddzień powstania 
listopadowego, w ich działal­
ności znajduje bezpośredni 
wyraz. Jedność patriotyzmu i 
internacionalizmu, ucieleśnio­
na w haśle ,.za waszą wolność 
i naszą“ znalazła wspaniały 
wyraz w bohaterskiej postaci 
przyjaciela i towarzysza rosyj­
skich rewolucjonistów, przy­

Dzieci dwóch światów

Nie zdołał się w o!W,Tm cza­
sie lud polski wyzwolić z feu­
dalnego jarzma i nie ostała sie 
Polska, rozdarta przez zabor­
ców, którym pomogła targo- 
wicka magnateria.

Konstytucja nasza nawiązu­
je do ideałów przyświecają­
cych powstaniu kościuszkow­
skiemu i kwietniowej insu­
rekcji warszawskiego ludu w 
r. 1794, kiedy to po raz pierw 
szy stolica nasza sięgnęła d 
„jakobińskich“ metod rozpra 
wy ze starym porządkiem ' 
stanęła do rewolucyjnej walk' 
przeciw zaborcy i przeciw tar 
gowickiej magnaterii. W postę 
powych na owe czasy choć po 
łowicznych jeszcze zasadac’ 
Uniwersału Połanieckiego, v 
rewolucyjnej akcji Jakuba Ja 
sińskiego i Józefa Meiera, któ 
rzy w ludzie widzieli głów­
ną i czołową siłę walki, a w je­
go wyzwoleniu główne i czopo­
we jej zadanie, którzy rozu­
mieli, jak „naczelnik w suk­
manie“, że „chcąc oświecić lud, 
tirzeba go uwolnić“ — zawiera 
się testament, który demokra­
cja ludowa wykonała.

Dzieci pracowników zatrudnionych w fabrykach, hutach 
i kopalniach znajdują należytą opiekę w nowoczesnych żłob­

kach i przedszkolach przyzakładowych.
Na zdjęciu: Dzieci pracowników Dolnośląskich Zakładów
Przemysłu Drzewnego z apetytem jedzą drugie śniadanie 

w żłobku przyzakładowym.

Zakończone klęską ówczesne 
zmagania narodu o wolność, 
dobitnie unaoczniły związek i 
współzależność miedzy sprawą 
wyzwolenia narodowego Pol­
ski, a sprawą wyzwolenia lu­
du polskiego z pańszczyźniane­
go ucisku. Upadło powstanie 
listopadowe, bo jego szlachec­
kie kierownictwo cywilne i 
wojskowe nie mogło i nie 
chciało nadać mu ogólnonaro­
dowego, demokratycznego 
charakteru. Ale pozostały de­
mokratyczne, wolnościowe ide­
ały ówczesnej lewicy powstań­
czej i Lelewela, który jeszcze 
mnad 100 lat temu pisał- v 
proroczej wizji: „Umarła Pol 
-ka. szlachecka. Polska niewoli 
i przywileju, Polska wyobra­
żana tylko przez jedną klas«" 
mieszkańców. A to co powsta­
nie, bedżie Polską Ludu“ L» 
lewelowdti ideał ludowładz- 
twa, który odtąd pozostanie Dzieci francuskie wychowuje ulica.

wódcy polskiego ruchu wol- | 
nościowego, generała Komu- i 
ny, Jarosława Dąbrowskiego, i

W Konstytucji, której pro- i 
jekt przedstawiono do zatwier­
dzenia narodowi, urzeczywist­
niamy dążenia siedemdziesię­
ciolecia polskiego rewolucyj­
nego ruchu robotniczego, któ­
ry poprzez zmagania Wielkie­
go Proletariatu i SDKPiL, 
KPP i PPR zmierzał do tego, 
co osiągnęliśmy dziś, co z na­
szych dotychczasowych osiąg­
nięć wyrasta i rozwija się na­
dal w walce „o całkowite znie­
sienia wyzysku człowieka 
przez człowieka, o urzeczywist­
nienie wielkich idei socjaliz­
mu“ — jak głosi wstęp do 
projektu Konstytucji.

Od lat siedemdziesięciu, od 
chwili gdy na widownię histo­
rii polskiej wkroczył nowo­
czesny proletariat, walka na­
rodu o wolność i postęp roz­
wija się pod jego przewodem 
Przejmując wielkie dziedzict­
wo swych poprzedników w 
polskim ruchu wolnościowym 
— klasa robotnicza, jej mark­
sistowska awangarda toczyła 
walkę o władzę dla ludu, o 
wolność od wyzysku i niepo­
dległość narodową o socja­
lizm, w braterskim sojuszu z 
robotnikami państw zabor­
czych, przede wszystkim zbo- 
haterskim proletariatem Ro­
sik który na przełomie wieku 
XIX i XX wysunął się na czo­
ło międzynarodowego ruchu 
robotniczego, daiąc mu w 
bolszewizmie przykład rewo­
lucyjnej niezłomności, bojo­
wego hartu i zdyscyplinowa­
nia, przykład politycznej da- 
lekowzroczności..

Zwycięstwo rosyjskiej klasy 
robotniczej w Październiku 
rozpoczęło nowy okres w dzie­
jach świata. Październik, któ­
ry obalił imperializm rosyjski 
i przeniósł powiew rewolucji 
po całej Europie, stworzył dla 
Polaków warunki odzyskania 
niepodległości. Ale władza w 
powstałej wówczas Polsce zna­
lazła się w rekach tych klas, 
które przez długie dziesięcio­
lecia zwalczały idee wyzwo­
leńcze i stanowiły podporę u- 
cisku zaborców. Rodowodem 
tych sił była Targowica. W 
nowych, zmienionych warun­
kach kontynuowały one poli­
tykę zdrady interesów naro­
dowych.

I w nowych, zmienionych 
warunkach kontynuował wal­
kę wzwoleńczą narodu pol­
skiego proletariat stojący na 
czele mas ludowych, natchnie­
nie do walki czerpiący z nauki 
wodzów Października — Le­
nina i Stalina. Ideały daw­
nych pokoleń bojowników 
wolności —- ideały ludowładz- 
twa, sprawiedliwości społecz 
nej i prawdziwej, mocno u 
gruntowanej niepodległość 
narodowej — znalazły now 
wyraz w bohaterskiej walce
0 socjalizm, jaką prowadziła 
KPP w okresie międzywojen­
nym.

Gdy zdradziecka poSityka 
burżuazyjnych rządów dopro 
wadziła we wrześniu 1939 r 
do katastrofy narodowej — w 
ciemną noc okupach aztanda: 
walki podndoesła PPR.

Spadkobiercy targowi czan
1 sprawcy klęski wrześniowej

dzisiejsi renegaci emigra- 
cyjni pozostali wówczas
wierni polityce zdrady, wią­
żąc nadzieje na utrzymanie 
swego społecznego i politycz­
nego stanu posiadania bądź z 
hitlerowskimi okupantami, 
bądź z anglosaskimi imperia­
listami. Klasa robotnicza, pod 
przewodem swojej partii, w 
sojuszu z masami chłopskimi 
stanęła na czele walki wyzwo­
leńczej.

Przymierze z Krajem Socja- 
lizmu umożliwiło pokskit*] kia- 
sie robotniczej, umożliwiło na­
rodowi polskiemu wyzwolenie

się z jarzma obcej i rodzimej 
burżuazji, utworzenie niepod­
ległego państwa demokracji
ludowej: „Histeryczne zwycię­
stwo Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
nad faszyzmem wyzwoliło zie­
mie polskie, umożliwiło pol­
skiemu ludcwi pracującemu 
zdobycie władzy i stworzyło 
warunki narodowego odrodze­
nia Polski w nowych, spra­
wiedliwych granicach. Na wie­
czne crasy powróciły do Pol­
ski Ziemie Odzyskane“ —. 
stwierdza projekt Konstytucji.

Dziełem polskiej klasy ro­
botniczej, stojącej na czele 
narodu w jego walce z hitle­
rowską okupacją, był Manifest 
Lipcowy z roku 1944, który 
położył podwaliny pod budo­
wę nowej Polski. Z jego zasad 
programowych, realizowanych 
i rozwijanych przez władzę 
ludową zrodziły się wielkie re­
wolucyjne przeobrażenia spo­
łeczne w naszym kraju „oba­
lona została władza kapitali­
stów i obszarników, utrwa­
liło eię państwo demokracji 
ludowej“.

Zrealizowaliśmy w tym pań­
stwie ideały, o które przez lat 
z górą sto pięćdziesiąt walczy­
li, za które oddawali życie 
wielcy nasi poprzednicy. Rea­
lizujemy wielki program wy­
zwolenia człowieka sformuło­
wany w ciągu stu lat rozwo­
ju w rewolucyjnej nauce 
Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Dzieje się tak dlatego, 
że na czele narodu polskiego, 
który w procesie wielkiej re­
wolucyjnej przemiany staje 
się narodem socjalistycznym, 
stoi sprzymierzona z pracują­
cym chłopstwem klasa robot­
nicza, pod wodzą swei mark­
sistowsko - leninowskiej a- 
wangardy — PZPR. Dzieje się 
tak dlatego, że w sojuszu ro­
botniczo - chłopskim rola kie­
rownicza należy do klasy ro­
botniczej „jako przodującej 
klasy społeczeństwa, opierają­
cej się na rewolucyjnym do­
robku polskiego i mb dzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, na 
historycznych doświadczeniach 
zwycięskiego budownictwa so­
cjalistycznego w Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich...“

W sojuszu z Krajem Rad 
lud polski buduje socjalizm. 
I wieńcząc dotychczasowe o- 
siągnięcia nową Konstytucją
— czerpie ze skarbnicy idei 
Konstytucji Stalinowskiej, u- 
stawy zasadniczej pierwszego 
w dziejach państwa robotni­
ków i chłopów.

Historyczne źródła naszej 
Konstytucji tkwią głęboko w 
dziejach narodu polskiego; z 
nich, z jego wolnościowych 
zmagań, zasady jej wyrastają
— bo klasa robotnicza, która 
prowadziła naród do zwycię­
stwa w walce z obcymi i ro­
dzinnymi ciemiężcami, realizo­
wała i realizuje dziś to. do 
czego naród w tej walce dążył.

Wolnościowa tradycja na­
rodu, wolnościowa ideologia 
tych, którzy w różnych okre­
sach jego historii przewodzili 
mu w jego rewolucyjnej wal­
ce o wolność, postęp i sprawie­
dliwość społeczną, o niepo­
dległość znalazła urzeczywist­
nienie dzięki temu, że podjęła 
ją klasa robotnicza i że jej i- 
deodogia, marksizm leninizm, 
staje się oto najwyższym wy­
razem społeczno politycznej 
świadomości narodu, jego no­
wym światopoglądem, ideolo­
giczną nadbudową jego nowe­
go ustroju. Z wolnościowej 
tradycji pokoleń, z bohaters­
kich walk ludu polskiego, pro­
wadzonych pod przewodem 
klasy robotniczej, wyrasta 
Wielka Karta zwycięskich o- 
siągnięć narodu polskiego.
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ODPRYSKI
„BŁOGOSŁAWIONA

WOJNA“
Dowódca VIII armii amery­

kańskiej na Korei, gen. van 
Fleet oświadczył koresponden­
towi agencji „United Press“, 
że:

„Wojna na Korei jest błogo­
sławieństwem. Koreańskie 
wypadki były potrzebne, aby 
naszej obronie została nadana 
należyta forma. W chwili o- 
becnej nasze fabryki produ­
kują coraz więcej broni“.

Oj, jak to niedobrze, kiedy 
jeden do sasa, a drugi do ła­
sa. Bo pan Jessup w ONZ wy­
wodził, że rząd amerykański 
z najwyższą niechęcią przy­
stąpił do działań wojennych 
na Korei. A tu pan Fleet za­
pewnia, że to taki złoty byz- 
nes.

Z KRWI I KOŚCI
B. prezydent USA, Wilson 

był jedną z postaci politycz­
nych. wokół której polska 
burżuazja przed wojną stwo­
rzyła aureolę „dobroczyńcy 
Polski“. Dziś tradycje przed­
wojenne kontynuuje dobrane 
grono zdrajców na usługach 
amerykańskiego wywiadu. W 
jednej ze swych ostatnich au­
dycji „Głos Ameryki“, wy­
śpiewując hymny pochwalne 
na cześć Wilsona, stwierdził 
m. in. że „słowa prezydenta 
Wilsona mówiły... o Polsce z 
krwi i kości“. Tak z krwi i 
kości polskich patriotów prze­
lewających w latach 1919 — 
1920 krew w walce o Śląsk, 
który Wilson hojną rączką da­
rował niemieckim imperiali­
stom.

POJĘTNI UCZNIOWIE
Myślicie może, że to wy­

ścig zbrojeń rujnuje Francję, 
że rozdęte budżety wojenne 
są przyczyną jej trudności? 
Ale skądże! Właściwe wyjaś­
nienie zagadnienia podaje a- 
merykańsko - francuski dzien­
nik „Paris - Presse“, który do­
chodzi do rewelacyjnych od­
kryć, że wszystkiemu winni 
są. . starzy ludzie, bo nie chcą 
umierać. Zmniejszenie śmier­
telności we Francji jest we­
dług tego pisma zjawiskiem 
wybitnie szkodliwym, gdyż 
„obarcza społeczeństwo nad­
miernymi ciężarami“.

Należy stwierdzić, że pis­
macy z „Paris - Presse“ to 
pojętni uczniowie. W lot po­
jęli teorię „socjologa“ amery­
kańskiego. Wiliama Vogta, za­
lecającego dla dobra rasy wy­
trzebienie ludzkości za pomo­
cą wojen i pomorów. I zręcz­
nie przełożyli ją na język 
francuski i na użytek wewnęt­
rzny.

—■ Przegląd
„Apetyt wzrasta w trakcie jedzenia“ — 

powiada przysłowie. Znajduje ono doskonałe 
potwierdzenie w ostatnich wystąpieniach za­
chodnio - niemieckich odwetowców. W Pary­
żu na konferencji sześciu w sprawie utwo­
rzenia tzw. armii europejskiej, wysłannik 
Adenauera, prof. Hallstein oświadczył wręcz, 
że nie może być mowy o udziale Wehrmach­
tu w „armii europejskiej“ dopóki Niemcy 
zachodnie nie zostaną oficjalnie, z honora­
mi przyjęte w poczet członków paktu atlan­
tyckiego. W tym samym czasie Adenauer, 
nie przebierając w słowach, wystąpił z re­
wizjonistycznym przemówieniem, tym ra­
zem , dotyczącym Zagłębia Saary. Klasycz­
ny chwyt szantażystów.

Apetyt tSepisuje szantażystom
O goryczy, jaką adenauerowski szantaż 

napawa burżuazję francuską, świadczy do­
bitnie głos tygodnika francuskiego „Tribune 
des Nations“, który pisze: „Wkrótce publicz­
nie, bez najmniejszych obsłonek, dyskutować 
się będzie na temat dominującej roli Niemiec 
zachodnich w systemie atlantyckim; będzie się 
mówić otwarcie, że najbardziej europejskim 
sposobem gwarantowania bezpieczeństwa Al­
zacji, i Lotaryngii będzie wcielenie tych 
dwóch prowincji do Wielkich Niemiec. Wma­
wiać się będzie Francuzom, że najrozsądniej 
będzie powierzyć dowództwo nad ich armią 
niemieckim generałom, najlepszym w Euro­
pie. Dnia tego tzw. obrona Europy, przed­
stawiona będzie opinii publicznej w jej po­
staci z 1942 roku“ (tzn. hitlerowskiej — przyp. 
red.). Innymi słowy, będzie to uwieńczenie 
procesu, o którym przed paroma dniami mó­
wił w Paryżu ambasador USA we Francji, 
Bruce: „Uprawianie przez państwa europej­
skie polityki, opartej wyłącznie na podsta­
wach suwerenności narodowej, nie jest już 
więcej możliwe“.

Od „wiątsześsi“ ds mniejszości
Nie tylko na tym polu nacisk opinii pu­

blicznej krzyżuje plany amerykańskim pod­
żegaczom wojennym, krępując poważnie swo­
bodę ich wojowniczych ruchów. Na forum 
ONZ, w ostatnim tygodniu, niczym lawina, 
potoczyły się jedna za drugą, mniejszego lub 
większego kalibru, porażki amerykańskie. 
Ręce satelickich delegatów coraz nieehętniej 
podnoszą się do góry, gdy chodzi o przefor­
sowanie tego czy innego wniosku amerykań­
skiego. I czasem amerykańska „większość“ 
okazuje się po prostu amerykańską mniej­
szością.

Tak np., w .sprawie przyjęcia nowych 
członków do ONZ, starły się dwa wnioski. 
Radziecki, żądający, by przy przyjęciu 
państw — kandydatów do ONZ, nie była 
stosowana żadna dyskryminacja polityczna, 
by przyjęte zastały wszystkie kraje, ubiega­
jące się o to, bez względu na to, czy ich u- 
strój, ich polityka podoba się temu czy owe­
mu rządowi.

Wnioskowi temu amerykańscy imperiali­
ści przeciwstawili propozycję, faworyzującą 
przyjęcie do ONZ uległych sobie państw. 
Bezczelność ich stanowiska jaskrawo ilustru­
je wystąpienie przedstawiciela USA w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, który oświadczył bez 
ogródek, że USA poparłyby przyjęcie do

wydarzeń
ONZ Rumunii, Węgier 1 Bułgarii tylko w 
tym wypadku, „gdyby te kraje zmieniły swą 
politykę“. Nie pomogły zakulisowe szantaży- 
ki i pogróżki, Komisja Polityczna uchwaliła 
wniosek radziecki.

Dalszą porażkę poniósł Waszyngton z o- 
kazji głosowania nad prowokacyjną skargą 
kuomintaingowską, której celem, jak oświad­
czył delegat polski, „jest; ułatwienie Stanom 
Zjednoczonym i ich pomocnikom kuomintan- 
gowskim przygotowań do agersji w Azji po­
łudniowo - wschodniej“. W toku dyskusji „o- 
skarżający“ kuomintangowcv i ich protekto­
rzy musieli przyjąć rolę oskarżonych. „Jacy 
to Chińczycy wnieśli omawianą skargę do 
ONZ — zapytał delegat Syrii. — Czy mają 
oni cokolwiek wspólnego z... „500-miTonowym 
narodem chińskim?“. „Wnioskodawcy — o- 
świadczył delegat Indii — nie mają żadnego 
realnego poparcia w narodzie chińskim. Jedy­
nie uprawnionym do wysuwania jakichkol­
wiek propozycji na forum międzynarodowym 
jest legalny rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej“. W głosowaniu jedynie 24 delegatów po­
parło prowokację amerykańsko - kuomintan 
gowską. Reszta głosowała przeciw, lub 
wstrzymała się od głosowania.

Wicher wolnści
W czasie jednej z dyskusji delegat Liba­

nu, Takkieddine, oświadczył:
„Wicher dmie nad Azją i brzegami Mo­

rza Śródziemnego, wicher, który wyzwolił 
już wiele krajów“.

Wicher wieje nad Tunisem, którego lud 
pokazuje, jak bardzo mylą się imperialiści, 
sądząc, iż są w stanie w sposób ostateczny 
ujarzmić jakikolwiek naród. Mimo krwawych 
represji, francuskim kolonialistom nie udaje 
się złamać ducha walki ludu tumskiego. 
Spotkał ich za tu surowy monit ze strony 
reakcyjnego dziennika amerykańskiego 
„Washington Post“, który, porównując wy­
padki w Tunisie z wypadkami w Vietnamie, 
pisze:

„Przyjaciołom Francji (tzn. Trum a nowi i 
jemu podobnym — przyp. red.), nie może po­
mieścić się w głowie, że ludzie zdolni do o- 
praoowania planu Schumana 1 planu Pleve- 
na... nie potrafili narzucić swego kierownic­
twa politycznego w Afryce Północnej“. Co in­
nego dawać szyld pod wojenne plany, opra­
cowywane w rzeczywistości w Waszyngtonie, 
a co innego ujarzmić walczący o wolność na­
ród. Przekonują się o tym również — i to 
jakże boleśnie — angielscy imperialiści w 
Egipcie.

Sekretarz towarzystwa kwakrów amery­
kańskich, Clarence Piskett, który niedawno 
powrócił do USA z Paryża, gdzie bawił w 
związku z seją ONZ, tak oto obrazowo przed­
stawił dzisiejszą sytuację:

„Rewolucja gospodarczo . społeczna w 
krajach gospodarczo zacofanych jest faktem 
nieuniknionym. USA i ich sojusznicy, zmie­
rzający do powstrzymania postępów komuni­
zmu, siedzą w wielu krajach jak na dynami­
cie, obawiając się powtórzenia wydarzeń 
chińskich“.

Ten dynamit, to walka narodów dotych­
czas okrutnie ujarzmionych, to potwierdzenie 
głębokiej słuszności słów Lenina, który przed

I
 przeszło 30 laty mówił, że w procesie histo­

rycznym zaczynają brać czynny udział setki 
milionów ludzi, dawniej zacofanych i uciska­
nych, a stanowiących olbrzymią większość 
ludności ziemi.

Młodzi marynarze
z zamiłowaniem

Kiedy po raz pierwszy zna­
leźliśmy się w sali gimnasty­
cznej, ogarnęło nas dziwne u- 
ezueie. Tu i tam widzieliśmy 
rożne przyrządy, których wie- 
iu z nas nie znało ani nie wie­
działo do czego służą.

Nie wiedzieliśmy co robić. 
Staliśmy bezradni. Przyszedł 
nam jednak z pomocą mat 
Chocwik, który objaśnił nam 
znaczenie poszczególnych 
przyrządów i zadania, jakie 
przypadły nam do wykonania 
na dzisiejszej lekcji.

Przystąpiliśmy do ćwiczeń 
praktycznych z zadania nr 1 
tj. skoku przez „kozioł“. Trze­
ba przyznać, że pierwsze kro­
ki stawialiśmy nieumiejętnie, 
jednak po kilkakrotnym prze­
ćwiczeniu tego zadania okaza­
ło się, ze nie jest to takie tru­
dne, jak nam się początkowo 
wydawało. To samo było ze 
skokiem przez „konia“. Mar. 
A.fons Kaczmarczyk np. bez 
wielkich trudności wykonał to 
zadanie, chociaż nigdy przed-

„N-lej" jednostki
uprawiają sport
tym nie widział podobnego 
przyrządu.

Dzisiaj w kilka tygodni po 
pierwszych zajęciach w hali 
gimnastycznej, już cały nasz 
pododdział świetnie skacze 
przez „konia“. Wyniki te za­
wdzięczamy pomocy naszego 
dowódcy i mar. Kaczmarczy­
ka, oraz sumienności i pilno­
ści marynarzy w czasie prze­
prowadzania treningów.

Wychowanie fizyczne to nie 
tylko gimnastyka przyrządo­
wa, ale gimnastyka w ogóle. 
Daje ona wiele korzyści: za­
pewnia wszechstronny rozwój 
fizyczny człowieka, wyrabia 
kondycję i wytrzymałość. Dla­
tego marynarze naszego pod­
oddziału pilnie uprawiają 
gimnastykę pod okiem wy­
szkolonego instruktora.

Naszym największym prag­
nieniem jest uzyskanie odzna­
ki „Sprawny do Pracy i O 
brony“.

mar, Edward Wiśniewski

Hokeiści „Floiy"
nts ©bozie treningowym w Katowicach

Od dnia 13. I. 52 r. drużyna \ 
hokejowa „Floty“ bawi na 
obozie hokejowym na Torka- 
cie w Katowicach, który ma 
wyłonić drużynę reprezenta- j 
cyiną na Mistrzostwa Zimowe [ 
Wojska Polskiego, jakie od­
będą się w Zakopanem w 
dniach 10. II. 52 r. 13. n. 
52 r. Po kilku dniach usilnvchi 
treningów została wyłoniona 
drużyna hokejowa w składzie: 
Tutek, Kotoński, Kubala. Ren- 
czen, _ Orzek, Mądry, Kahl, 
Niewiadomski, Awias i Smol- 
czyk.

Początkowo treningi /nasze 
napotykały na trudności, gdyż 
trzeba było szlifować jazdę i 
wyrabiać kondycję. Przez dwa 
dni braliśmy czynny udział 
przy °<;Zy|Szczanju nawierzch­
ni lodu, gdyż warstwa była za 
gruba i maszyny nie zamraża­
ły górnej warstwy lodu. W 
ten sposób zyskaliśmy svmpa- 
tie miłośników krążka, kadro­
wców i zarządu Torkatu.

Dzięki opiece i staraniom 
oficera Skorupskiego obóz ho­
kejowy został przedłużany i 
mogliśmy przystąpić do dru­
giej fazy treningu — opraco­
wując technikę gry.

Obecnie organizujemy spot* 
kania z drużynami miejscowy- 

ze i-^oójnią“ wvgra- 
lismy 5:3 a AZS-owi ulegliś­
my 12:9. Oprócz usilnej pra­
cy nad wyrobieniem kondveil 
zawodnicy biorą żywy udział 
w życiu polityczno - społecz­
nym korzystając z szeregu or­
ganizowanych przez kierowni­
ctwo obozu rozrywek i imprez 
kulturalno . oświatowych.

Najbardziej atrakcyjna była 
wycieczka do kopalni węgla 
„Wujek“, gdzie nasi maryna­
rze zapoznali się z bohaterską 
pracą górników oraz z po­
szczególnymi etapami pracy 
przy wydobywaniu węgla. 
Zwiedzenie kopalni ułatwi! 
nam wiceminister Górnictwa 
tow. Szczepański.

ofic. Jan Kotoński

W MalborSu o godz. 
18.00 w rozgrywkach o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej

spotkają się bokserzy ,,F’ 
z drużyną „Budowlan 
Gdańsk.

We dwoje z Łagutinem prze­
nieśli kapitana na pryczę. 
Ranny jęczał.

Wtem telefonista, który sie­
dział przy aparacie zerwał się 
z krzykiem:

— Przeciwnik ruszył do na­
tarcia, na pluton Gawriłowa!

Łagutin rzucił się do wyjś­
cia. W prawo od tych samych 
rowów, które wczoraj kilka­
krotnie przechodziły z rąk do 
rąk, biegli teraz tyralierą hi­
tlerowcy, a między nimi koły- 
nista szarpnął Łagutina za rę­
kę.

— Gawriłow prosi kapitana. 
Co mu odpowiedzieć?

Łagutin odwrócił się do ka­
pitana. Ten nagle poderwał 
się i rozkazująco, władczo 
krzyknął:

— O co chodzi! O co chodzi!
Instruktor sanitarny chwy­

cił go za rękę i ułożył.
— O co chodzi — nie otwie­

rając oczu, cicho już, łagodnie 
i ze znurzeniem w głosie zapy­
tał kapitan i jęknął.

Łagutin zameldował mu o 
natarciu. Po chwili milczenia 
kapitan powiedział:

— Słuchaj, Łagutin i wyko­
nuj. Ja nie jestem ranny, je­
stem na punkcie obserwacyj­
nym. Rozumiesz? Fizylierów...

W d.yspozycii leitnanta Ga­
wriłowa znajdowały się dwa

ciężkie, dwa ręczne karabiny 
maszynowe i jedna rusznica 
przeciwpancerna dodana z plu­
tonu RPP*). Na więcej on zre­
sztą nie liczył, wiedząc, że i w 
innych plutonach ze sprzętem 
nie jest zbyt dobrze. Dlatego 
też Gawriłow był bardzo zdzi­
wiony, kigdy do telefonu za­
miast dowódcy kompanii pod­
szedł jego ordynans i powie­
dział dosłownie co następuje 
(Gawriłow pamiętał każde 
słowo):

— Towarzyszu lejtnancie! 
Kapitan jest na SO*1*) i powie­
dział, że natychmiast przysy­
ła wam pomoc.

I rzeczywiście. Gawri­
łow zobaczył wkrótce, jak 
sąsiednie plutony rozwinę­
ły się w stronę nacierają­
cych podciągnąwszy bliżej 
swoje karabiny maszynowe, a 
rowem przebiegli zaraz zady­
szani żołnierze z czterema 
rusznicami przeciwpancerny­
mi, a w ślad za nimi — fizy- 
lierzy. Trzydziestu fizylierów, 
którzy w nocy osłaniali podej­
ścia od tyłu.

Hitlerowcy byli blisko. Czoł­
gi towarzyszące ich piecho­
cie otworzyły już ogień do o- 
kopów. Z rowów nie odpowia­
dali. Gawriłow czekał: niech 
wróg podejdzie bliżej. I nagle 
z tyłu w oddali huknęły dzia-

BORYS ZUBAWIN
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ła i haubice i prawie natych­
miast, dokładnie w tym miej­
scu, do którego podbiegali hi­
tlerowcy, uniosły się słupy 
ziemi. Gawriłow zupełnie po­
weselał.

— Ech — powiedział. — 
Zuch z naszego kapitana. Na 
czas wezwał artylerię!

Podniósł rakietnicę i strzelił 
w powietrze. Był to umówio­
ny sygnał. Do biegnących fa­
szystów otworzyły równocześ­
nie ogień wszystkie karabiny 
maszynowe. Na łące pod og­
niem artylerii i karabinów 
maszynowych wszystko się 
zmieszało i tylko czołgi pełzły

A kapitan nieprzytomny rzucał się...

zić.
Ale oto nad samą z: 

prawie zaczepiając o t
poleciały pociski — ud( 
bateria Nikitina. Jeden z 
gów, ten który był na 
dzie, zakręcił się na m 
rozwijając gąsienice, i s 
Jego wieżyczka została 
tychmiast zaklinowana, 
czołg został trafiony z n 
cy przeciwpancernej i z 
się; pozostałe zawróciły 
częły się szybko wycofy

W tym czasie zaszło s! 
a Gawriłow wyjrzawszy 
wu zobaczył, jak obok 
pędziło piętnaście trzydzh 
czwórek, oblepionych d 
towcami. Ogień art 
wzmógł się. Teraz pocisk 
buchały daleko na tyłach 
ga i wszędzie, gdzie sp< 
Gawriłow podnosiły się : 
gły do natarcia tvr? 
strzelców. y

Natarcie wznowiło Si< 
całym froncie z nową je 
większą niż wczoraj siłą.

W schronie dowódcy 
panu siedział nachylony 
ma?ą Laotin i kiedy t< 
msta oznajmił, że lejtnan 
wriłow chce osobiście zi 
dowac kapitanowi, że

wroga został odparty i że nasi 
na całym froncie przeszli do 
nowego natarcia, powiedział 
ze znużeniem:

Zawiadom go, że kapitan 
jest ranny i nie może podejść 
do telefonu. Niech lejtnant 
przejmie komendę nad kom­
panią. Wykonywałem to, co 
kapitan mówił — a więcej ni# 
mogę. Wezwij lejtnanta Ga- 
wriłorwa.

A kapitan nieprzytomny
rzucał się i cicho pytał:

• O co chodzi, o co chodzi?
Później nie odzyskał ju^ 

przytomności, ale instruktor 
sanitarny powiedział, że rana 
Pie jest niebezpieczna i że kś" 
pitan na pewno będzie żył.

*) RPP -7- Rusznica przeciw­
pancerna.

**) SO — Stanowisko obser­
wacyjne.
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